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Komunikat austrjacki.
Wiedeń. Urzędowo 28 b. m. Na froneie rosyjskim. Na północ od Bo 

janu Rosjanie spowodowawszy eksplozje w naszych przeszkodach, usiłowali wtar­
gnąć do naszych pozycji. Wszystkie ataki zostały odparte z poważnemi dla nie­
przyjaciela stratami. Na północny-wschód od ujścia Strypy rozbiła się próba Ro­
sjan, aby nocą posunąć się naprzód. Oddziały rosyjskie musiały się zatrzymać 
skutkiem wybuchu min na przedpolu naszych pozycji Na froncie besarabskim i 
pod Ołyką artylerja nieprzyjacielska utrzymała ożywiony ogień.

Na froncie włoskim. Pod goryckim przyczółkiem mostowym trwają walki. 
Także w odcinku płaskowzgórza Doberdo rozpoczął się ożywiony ogień armatni 
po obu stronach. Ze strony włoskiej podejmowano próby ataków na północnym 
stoku Monte San Michelo i pod San Martino, które odparliśmy z łatwością. 
Na wschód od Salz walka jest jeszcze w toku. Również w odcinku Poloecken 
rozbiły się wszystkie ataki nieprzyjaciela. Przed frontem bojowym karynckie- 
go bataljonu strzelców polnych .Ni 8 leży przeszło 500 zabitych Włochów.

Na froncie tyrolskim tylko w Judykariach walki armatnie były bardziej 
ożywione niż zwykle.

Bombardowanie kolei w Wenecji.
Ponieważ w Wenecji strwierdzono wzmożony ruch kolejowy w stronę 

frontu nad koncern, przeto lotnicy nasi obrzucili bombami tamtejsze objekty 
kolejowe.

Na froncie bałkańskim nie było żadnych wydarzeń.

Komunikat angielski.
Londyn. (B. K.). Urzędowo 26 b. m. 

Hydroplany angielskie zaatakowawały 
przedwczoraj niemieckie halle balonów 
Schleswig - Hollstein. Na wschód od 
wyspy Sylt jeden z. hydroplanów eskor­
towany był przez lekkie krążowniki 
i łodzie torpedowe ku wybrzeżu nie 
mieckiemu. Trzy hydroplany zaginęły. 
Torpedowiec „Medusa" zatonął skut­
kiem burzy. Nasze torpedowce zato­
piły dziesięć niemieckich uzbrojonych 
łodzi patrolowych.

Z walk morskich.
Berlin. (B. &.)• Urzędowo 25 b m. 

Rankiem wykonali lotnicy angielscy 
atak na półuocną część wybrzeży fry­
zyjskich. Atak nie udał się. Jak o 
tern doniósł komunikat nasz z 26 b. m. 
Dwa uzbrojone parowce rybackie, pełnią­
ce straż padły ofiarą okrętów angiel­
skich.

Nasze hydroplany zaatakowały an­
gielskie okręty wojenne i kilka poci­
sków dosięgło celu. Jedeujkontrtorpe- 
dowiec został ciężko uszkodzony. Z 
wysłanych przez nas natychmiast okrę­
tów tylko pojedyncze łodzie torpedowe 
natknęły się w nocy z 25 na 26 na 
cofającego się nieprzyjaciela. Jedna 
z tych łodzi torpedowych dotąd nie 
powróciła.

Dalszy odwrót Francuzów?
Zurych. Paryski korespondent „Secolo“

przygotowuje publiczność na dalszy od­
wrót Francuzów pod Verdun i oświad­
cza, że dla armji, która jak francuska 
prowadzi wyłącznie defensywę, jest on 
nieuchronny.

(Komunikat niemiecki do zamknięcia numeru nie nadszedł Red

Verdun w płomieniach.
Genewa. O rozmiarach pożaru, jaki 

sroży się od 24 godzin na całej prze­
strzeni miasta Verdun pisma paryskie 
nie mogą nic pisać.

„Matin“ twierdzi, że bitwa pod Ver 
dun zbliża się do punktu kulminacyj­
nego.

Olbrzymie ofiary pod Verdun.
Bazyleja. Pisma szwajcarskie piszą, 

że liczba ofiar bitwy pod Verdun musi 
być bezprzykładnie wielka i ciągle wzra­
sta. Nawet departament lyoński prze­
pełniony jest transportami rannych, skut­
kiem czego dalsze transporty musiano 
skierować dalej do Grenoble i Marsylji, 
W ostatnich dniach przybyły do Lyonu 
23 pociągi rannych.

Urzędowe dementi.
Berlin. (B. K.). Odnośnie do komu­

nikatu angielskiego, jakoby podczas 
ataku lotników angielskich na wybrze­
ża Szlezwigu zatopiono 10 niemieckich 
lodzi patrolowych, Biuro Wolffa do­
wiaduje się ze strony miarodajnej, że 
doniesienie powyższe jest nieprawdzi­
we, albowiem zatopione zostały tylko 
dwa parowce rybackie.

Pogłoski pokojowe.
Budapeszt. ,,Az Est“ donosi z Barcelo­

ny, że według doniesień z Paryża w głów­
nej kwaterze francuskiej krąży wiado­
mość, iż w miesiącu maju przyjdzie do 
zawieszenia broni a w lecie zawarty bę­
dzie pokój.

)

Od redakcji 
Począwszy od dnia 28 b. m. 
„Gazeta Radomska” umie­
szcza oryginalnetelegramy 
Biura Korespondencyjnego wie­
deńskiego (t. z. „Kor-bureau”). 
Czytelnicy nasi będą mogli czy­
tać najświeższe telegramy o 24 
godziny wcześniej, niż je przyno­
szą do Radomia gazety krakow­
skie i warszawskie. O g. 8-ej 
rano podawać będziemy tele­
gramy wieczorowe i nocne dnia 
poprzedniego.

Pierwszy krok.
Obchód rocznicy Kościuszkowskiej na 

długo wyryje się w pamięci naszej. 
Przyczyną tego nie będzie barwność, 
pompatyczność czy jaka kolwiek inna 
jego cecha zewnętrzna — pamiętać ten 
obchód będziemy dlatego, że był to pier­
wszy obchód, w organizowaniu którego 
wzięły udział wyznawcy wszelkich „orjen- 
tacji“ politycznych—obchodzili to święto 
narodowe wszyscy. Pamiętnym ten 
obchód będzie właśnie dlatego, że przy- 
nim brakło poprzedniego akompanja- 
mentu dysonansów, wewnętrznych tarć, 
rozmaitych więcej lub mniej pomysło­
wych tłomaczeń i komentarzy.

Z radością powiedzieć możemy: nare­
szcie!. Nareszcie i społeczeństwo ra­
domskie uczyniło pierwszy krok ku zgo­
dzie, ku skonsolidowaniu wewnętrznemu. 
Pierwszy krok tylko, bo jeszcze jest da­
leko, bardzo daleko do osiągnięcia peł­
nej konsolidacji społecznej; lecz znamy 
wszyscy wartość pierwszego kroku.

Czasy wojny obecnej odznaczają się 
powszechnem dążeniem narodów, do 
skupiania się wewnętrznego, wytwa­
rzania moralnej mocy narodowej. W 
toczącej się wojnie wyjątkowo wielką 
rolę odgrywa siła moralna narodu—wi- 
dziemy to na każdym kroku, dość jest 
przecie porównać Rosję zgangrenowaną, 
jej społeczeństwo w najwyższym stop­
niu upadłe i rozbite moralnie, z Niem­
cami, które dzięki swej sile moralnej 
ze swobodą nawet pewną przenoszą 
kryzys wojny i są zwycięzkiemi, Ta
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ogólna cecha obejmująca wszystkie na­
rody świata musiała objąć i nasz naród. 
A jednak, jakże trudną u nas jest droga 
łączenia, konsolidowania poszczególnych 
warstw i prądów w jedną silną całość! 
Galicja już swe wewnętrzne zjednocze­
nie uskuteczniła, jest to jedna cząstka 
tylko naszego narodu; Królestwo dąży 
do tego —osiągnąć jednak jeszcze w zu­
pełności nie zdołało. Jesteśmy świad­
kami tego procesu, tysiące przykładów 
potv;ierdza nam fakt jego istnienia.

Charakter polityczny Klubu polskiego 
w Lublinie, gdzie różne i to bardzo 
różne warstwy polityczne znalazły wspól­
ną, jedynie możliwą dla naszego narodu 
niepodległościową platformę polityczną; 
ostatnie wystąpienia stronnictw politycz­
nych Warszawy, które również znalazły 
wspólne modus vivendi; wreszcie na 
gruncie radomskim ostatni obchód Ko­
ściuszkowski do rzędu lokalnych naszych 
przykładów zaliczyć można.

Bezwzględnie w społeczeństwie pol­
skim zachodzi ten proces konsolidacyj­
ny, zachodzi on również i na naszym 
radomskim partykularzu. Czy proces 
ten nie zostanie przerwany nie możemy 
przesądzać; wszak Polska posiada wielu 
nieprzyjaciół...

Usłyszymy jeszcze nie jeden głos pu­
szczyka nie jedna plwocina padnie mię­
dzy nas—czy jednak zdoła osiągnąć swój 
niecny cel siania niezgody tam, gdzie 
może zapanować zgoda?

U nas w Radomiu jest znamiennym 
to, że pierwsze oznaki skłonności do 
osiągnięcja tej konsolidacji zbiegły się 
wraz z obchodem złożenia przysięgi na 
rynku Krakowskim przez Tadeusza Ko­
ściuszkę i ogłoszenia aktu powstania. 
Wszak akt ten miał w sobie ustęp, w 
którym Kościuszko nawoływał do zgo­
dy, do jedności, do wspólnej ofiary na 
ołtarzu ojczyzny.

Kościuszko mówił;
„W obliczu Boga, w obliczu całego ro­

dzaju ludzkiego, a mianowicie przed wa­
mi, narody, w których wolność jest wyżej 
ceniona nad wszystkie dobra świata, iż 
używając niezaprzeczonego prawa odpo­
ru przeciw tyranji i zbrojnej przemocy, 
wszyscy w duchu narodowym obywatel­
skim i braterskim łączą w jedno siły 
swoje.,, wyrzekają się wszelkich przesą­
dów i opinji, które obywateli, mieszkań­
ców jednej ziemi i synów jedne) Ojczy­
zny dotąd dzieliły lub dzielić mogą i 
zaręczają sobie nawzajem nie oszczędzać 
wszelkich ofiar i sposobów, jakich tylko 
święta miłość Wolności dostarczyć zdoła 
ludziom, powstającym w rozpaczy na 
Jej obronę"...

To są pierwsze słowa aktu powsta­
nia — pierwsze wezwanie — pierwsza 
myśl — pierwszy czyn ku zdobyciu 
wolności.

Ten pierwszy krok, bez wątpienia ze 
wszech stron upragniony, postawiliśmy, 
czy będziemy się wahać postawić za nim 
następne? Q.

1 .............. ................................... mii.* .

Na froncie bojowym Legjonów pol­
skich nie toczą się obecnie większe 
walki ale ciągle odbywają się drobne 
utarczki straży i oddziałów wywiadow­
czych, ochotniczych ekepedycji w stro­
nę frontu rosyjskiego, odbywa się par­

tyzantka, w której legjoniści dokonują 
cudów odwagi i bohaterstwa. Ostatnio 
otrzymujemy wiadomość o jednej z 
takich potyczek oddziału wywiadowcze­
go Legjonów, która tym razem zakoń­
czyła się bolesną stratą kilku ułanów 
polskich W wyprawie tej zostali 
ciężko ranieni dwaj Iładomiacy, mia­
nowicie: Kasprzykowski Konrad, który 
niezadługo zmarł z ran, i Bejgrowicz, 
o którego losie na razie niema wia­
domości.

O wyprawie tej wydał rotmistrz Gu­
staw Orlicz-Dreszer, zastępca Beliny 
rozkaz, w którym cześć należną odda 
je bohaterom towarzyszom broni. Oto 
treść rozkazu: „Rozkaz do I pułku 
ułanów.

Koledzy! Dnia 13 b. m. na patrolu 
wywiadowczym, osłaniając odwrót oto­
czonemu przez Rosjan w olbrzymich 
bagnach plutonowi oraz czyniąc nad­
ludzkie wysiłki by nie oddać w ręce 
nieprzyjaciela ciężko rannego kolegi, 
zginęli śmiercią bohaterską nasi starzy 
towarzysze broni: wachmistrz Ostrow­
ski i ułan Sałaciński; czterej inni uła­
ni Kasprzykowski Konrad, Romanow­
ski Zbigniew, Bejgrowicz i Wojna zo­
stali ciężko ranni. Spełnili oni na 
ochotnika wskazany im przez wachmi­
strza Ostrowskiego obowiązek osłania­
nia odwrotu cofającemu się przed zna­
czną przewagą nieprzyjacielską oddzia­
łowi.

Dowody nadludzkiej odwagi tak li­
czne w szeregach młodego wojska na­
szego i tak ofiarne zostały złożone 
ponownie przez wyżej wspomianych 
kolegów naszych z całą prostotą odda­
jących życie, jako konieczny podatek 
krwi za prawo wolnego istnienia naro­
du. Niech pamięć ich męskich postaw 
i ofiarnego bohaterstwa, wzmoże nasz 
zacięty upór w tworzeniu w brew 
wszelkim przeszkodom silnego fizycznie 
i moralnie wojska polskiego tej podwa­
liny bytu narodu rwącego się do ży­
cia bez kajdan i kagańca.

Niech żołniorz polaki pamięta, że 
dla niego istnieje zwycięstwo, bez­
względna pogarda śmierci, a wstręt 
i nienawiść do niewoli jak stwierdził 
oddział wywiadowczy w dniu 13 b. m.

Cześć i sława niech otoczą drogich 
bohaterów naszych z ofiarną męską 
postacią wachmistrza Ostrowskiego na 
czele.

Dnia 14 marca 1916 roku.
Gustaw Orlicz-Dreszer, 

rotmistrz.

IHiilM 11 tgilHiii.
„Dziennik urzędowy obw. Opatowskiego® 

ogłasza spis szkół, które w tej chwili 
funkcjonują w całym obwodzie.

Szkoły średnie prywatne: w Ostrowcu 
4 kl. progimnazjum męskie i 4 kl. szko­
ła żeńska.

Szkoły ludowe gminne: 3 kl. w Ćmie­
lowie, 2 kl.: w Łagowie, w Rakowie (gm. 
Ilębów), w Opatowie męska i żeńska i w 
Ostrowcu męska i żeńska; 1 kl.: w gm. 
Boksyce: w Mominic; w gm. Ćmielów: w 
Krzczonowicach i Woli Grójeckiej; w gm. 
Częstoeice: w Benkowie i w Szewnej; w 
gm. Czyżów-Szlachecki: w Czyźowie-Szla- 
checkim, w Dziurowie, w Janikowie i w 
Sobótce; w gm. Grzegorzewice: w Słupi Sta­

rej; w gm. Iwaniska: w Iwaniskach, w 
Mydłowie i w Ujeźdź e; w gm Juljanów: 
w Juljanowie, w Słupi Nadbrzeżnej; w gm. 
Kunów: w Dołach Biskupich, w Kunowie, 
w Krynkach, w Małachowie, w Nietulisku 
fabrycznym; w gm, Lasocin.- w Biedrzy 
chowie i w Lasocinie; w gm. Malkowice: 
w Niemirowie; w gra. Opatów: w Jurko- 
wieach, w Opatowie, 'w Oficjałowie, w 
Podolu i w Wąworkowie; w gm. Oża­
rów: w Jakubowicach, w Ożarowie i w 
Tomicach; w gm. Piórków: w Piórkowie; 
w gm. Rembów: w Antoniowie, w Bardo­
wie, w Rembowie i w Szumsku; w gm. 
Ruda Kościelna: w Borji; w gm. Sadowię: 
w Ruszkowie i w Sźczucicach; w gm. 
Wojciechowice: w Bidziuach, w Stodo­
łach i Wojciechowicach.

Szkoły ludowe prywatne: 6 kl. męska 
w Klimkiewiczowie (gm. Częstoeice); 2 kl. 
w Bodzechowie; w Bolesławowie (gm. Czę- 
stocice) i w Klimkiewiczowie (gm, Często- 
cice); 1 kl. w gm. Boksyce i w Jeżowie; 
w gm. Częstoeice: w Częstocicacb; w gm. 
Grzegorzewice: w Wałsnowie; w Opatowie
1 w Ostrowcu.

Ochronki: w gm. Ćmielów: w Ćmielo­
wie; w gra. Częstoeice: w Bolesławowie, 
w Częstocicacb, w Dankowie; w gm. Grze­
gorzewice: w Jeleniowie; w gm. Kunów; 
w Kunowie; w gm. Lasocin: w Karsach; 
w gm.Modliborzyce, w Kobylanach, w gm. 
Rembów: w Rakowie; w gm. Wojciecho­
wicach; w m. Opatowie i w m. Ostrowcu.

Z powyższego wykazu wynika, że ob­
wód Opatowski posiada 74 uczelnie, w tem
2 szkoły średnie, 50 szkół ludowych 
gminnych, 9 szkół ludowych prywatnych 
i 13 ochronek, na 23 gminy pow, Opatow­
skiego 20 posiada szkoły, 3 jeszcze ich 
nie posiada (Baćkowice, Waśniów i Gę- 
sice). Największa ilość szkół jest w gmi­
nie Częstoeice—9 szkół.

W porównaniu do obwodu radomskiego 
praca nad wskrzeszeniem szkolnictwa w opa 
towskiem przedstawia się o wiele lepiej.

(mt)

Otwaide Sjiu jmimiejo w Radoń
W gmachu b. gimnazjum żeńskiego od­

była się wczoraj przed południem skrom­
na i cicha lecz jakżeż znamienna uroczy­
stość. Oto odbyło się otwarcie i rozpo­
częcie rozpraw Sądu gminnego miasta Ra­
domia, pierwszego sądu polskiego w na- 
szem mieście od lat bardzo, bardzo daw­
nych. Po® nabożeństwie na pomyślność 
rozwoju nowego sądu w malej salce ze­
brało się grono obywatelstwa, reprezen­
tantów sfer prawniczych; przybył ks ka­
nonik Rokoszny tudzież prezydent Sądu 
Komendy obwodowej p. Baszkiewicz w to­
warzystwie urzędników sędziowskich i re­
prezentanci prasy miejscowej.

Przed rozpoczęciem obrad zabrał głos 
przewodniczący Sądu p. Wereszczyński i 
wygłosił następujące przemówienie:

„Nim w tym oto sądzie rozpoczną się 
rozprawy w języku urzędowym polskim, 
uważam za obowiązek w imieniu sądu 
gminnego podziękować Przewielebnemu ks. 
kanonikowi, tu oto obecnemu, JWP. i WP. 
za łaskawe uświetnienie obecnością swą 
dzisiejszej uroczystości.

„A uroczystość u nas w sądzie gminnym 
miasta Radomia jest dziś niemała. W ro­
ku 1876, a więc 40 lat temu, przepiękny 
i ukochany język nasz, cierpiany jeszcze 
w sądzie, odtąd został z niego zupełnie 
usunięty i zastąpiony obcym.

no do3tatocznie znaczenie i wartość no­
wej placówki polskiej. Następnie obecni 
składali na ręce przewodniczącego sądu 
życzenia pomyślności, poczem rozpoczęła 
się pierwsza rozprawa w sprawie spad­
kowej Eifrów, Za stołem sędziowskim 
zajęli miojsce po bokach przewodniczące­
go ławnicy pp. d-r Marks i Dutkowski, 
oraz sekretarz sądu p. Szymański, jako 
pełnomocnicy stron występowali mecenasi 
pp. Dobrzański i Roguski. Audytorjum 
przysłuchiwało się rozprawie sporo publi­
czności. Na osobach, które miały do czy­
nienia z dawnymi sądami, wzruszające 
wrażenie wywierała ta pierwsza rozprawa 
w polskim sądzie w języku polskim pro 
wadzona.

Taki stan trwał lat 40, gdy oto teraz, 1 
1 przez niezbadane wyroki Opatrzności, przy- 
i wraca się przyrodzony bieg rzeczy i to, s
' co stanowi naturalne prawo każdego spo- :
I leezeńśtwa — posiłkowanie się w wewnę- 1 
1 trznycli przejawach życia społecznego wła­

snym rodzonym językiem staje się i na- 
szem prawem.

„Za chwilę rozpoczną się w tym oto są­
dzie rozprawy w języku polskim i od tej 
chwili będzie ou urzędowym językiem i 
sądu i stron, przed sąd stawająeych. 
Umiejmyż godnie te wielką łaskę Opatrz • 
ności oceuić!

„I pod innym względem wydaje się nam 
dzień dzisiejszy wielką uroczystością. Bo 
oto do wymierzania sprawiedliwości powo­
łani zostali obywatele z miejscowego spo­
łeczeństwa wyłonieni.

„Zwróćmy uwagę, że zadaniem sądu 
gminnego miasta Radomia jest rozstrzyga­
nie drobnych miejscowych spraw z drob­
nych interesów i ze zwykłej szarzyzny 
miejskiego życia codziennego wynikają­
cych.

„Wiadomo, że na całym ucywilizowanym 
świecie rozstrzyganie podobnych spraw 
powierza się siłom społecznym z miejsco 
wej ludności wysuniętym, jako uajlepiej 
w rodzaj tych spraw wtajemniczonym i 
najskuteczniej do załatwienia ich powoła­
nym.

„Jeżeli u nas dotąd było inaczej, a wie­
cie, Panowie, że tak było, to od dnia dzi­
siejszego i pod tym względem wymogom 
życia społecznego nadany został naturalny 
bieg rzeczy.

„Lubo przyszłość dla nas jeszcze zakry­
ta, miejmy jednak nadzieję, że’*ta skrom­
na placówka życia publicznego, jaką jest 
sąd polski niższej instancji do rozstrzy­
gania drobnych spraw przeznaczony, a z 
miejscowego społeczeństwa pochodzący,— 
przez wypadki dziejowe zniszczona nie 
będzie!

„Jeszcze raz dziękujemy JWP i WP. 
za łaskawe uświetnienie swem przyjściem 
uroczystości naszej.

Skończyłem*.
Następnie imieniem społeczeństwa miej­

scowego i kół prawniczych przemówił me­
cenas Dobrzański w następujące słowa:

„Każdy uczciwy człowiek społeczeństwa 
pragnie aby szczytne zadanie wymiaru 
sprawiedliwości spełniane być mogło jak 
najlepiej. Każdy prawnik rozumie zaś, że 
tylko przy zachowaniu pewnych warunków 
sądy wyjaśniać mogą prawdę materjalną 
—taką, jaką ona była w życiu i w rzeczy­
wistości i na podstawie tejże ferować 
sprawiedliwe wyroki.

, Niezbędnymi tymi warunkami są: moż­
ność najsubtelniejszego porozumiewania się 
sądu zo stronami i zrozumienie wszystkich 
zjawisk życiowych w danem społeczeństwie. 
I dlatego porozumiewanie się sądu ze 
stronami musi być prowadzone w ojczy­
stym języku, i dlatego też sędzią nie 
może być nikt duchowo obcy danemu spo­
łeczeństwu

„Jako polskie społeczeństwo musimy mieć 
i mamy zaufanie do sądu powstałego z ży­
wiołów miejscowych, a szczęściem jest dla 
nas, że w ojczystej mowie jako strony 
łącznic z sądem doszukiwać się będziemy 
prawdy i sprawiedliwości w łagodzeniu 
zatargów ludzkich, po nad którymi stać 
musi wyższa idea uciśnionego i tryumfu 
prawdy.

„Dla dobra społeczeństwa i samoj insty­
tucji pragniemy aby ostała się nio tylko 
„ad multos annos“ lecz i na zawsze".

W przemówieniach powyższych ocenio­

Autentyczne.
Dama JG 1: Cóż, kupiła droga pani 

masła?
Dama A7 2: Ani masła, ani słoninyl 

Oto są skutki uprawianej polityki. Za­
chciewa się im niepodległości, iegjo- 
nów, obchodów patrjotycznych, Bóg wie 
jeszcze czego, a za to my musiemy z 
targu wracać z próżnym koszykiem!

Dama JS 1: Źe też mogą być ludzie 
tak głupi i podli.

Quisdam.

Z M l A S T A.
Kalendarzyk. Dziś: środa 29 marca f Eu- 

stazego Op.. Cyryla M. sł.: Cziinisława.
Wschód słońca g. 5. m. 46; zachód godz. 6 

ni. 25.
Dla pamięci: g. 6 w. zebranie Kom. Obyw. 

ni. Radomia.
Wspominki historyczne: 1790. Zawarcie 

traktatu polsko-pruskiego. 1818. Utworzenie 
J.egjonu przez Mickiewicza.

Z obchodu Kościuszkowskiego. W 
uzupełnieniu sprawozdania z obchodu 
Kościuszkowskiego podajemy szczegóły 
z wieczoru patrjotycznego dla młodzie­
ży szkolnej, który się odbył w piątek 
w sali Ligi Kobiet. W poprzednim 
numerze zamieściliśmy podniosłe uwa­
gi o tej uroczystości jednego z oko­
licznych obywateli, który był obecny 
na wieczorze. Podkreślić należy, że 
cały program toj pięknej uroczystości 
był wykonany przez młodzież szkolną. 
Wieczór rozpoczął chór mięszany od­
śpiewaniem „Chorału® Ujejskiego, po­
czem p-na Borowska wygłosiła staran­
nie opracowany referat o powstaniu 
Kościuszkowskiem. P-na Grodzińska 
deklamowała bardzo pięknie wiersz 
p. t. „Racławice®. Uczeń Błasikiewicz 
odegrał nienagannie na skrzypcach 
kilka utworów muzycznych przy akomp. 
p-ny Pomianowskiej. Sympatyczna by­
ła deklamacja innego ucznia, który 
wygłosił „Redutę Ordona*. Dobrze 
brzmią! chór uczniowski, który odśpie­
wał „Patrz Kościuszko na nas z nieba® 
i kilka innych pieśni, oraz chór mię- 
szany w malowniczych kostjumach lu­
dowych. Wieczór zakończyła dekla­
macja chórowa ustępu z „Pana Balze­
ra® Konopnickiej, zaczynającego się od 
słów „Idziemy do Ciebie, Matko zie­
mio®, oraz żywy obraz, wykonany 
przez tonżo zespół. Całość wypadła 
bardzo dobrze. Przyznać trzeba, że 
dobór treści programu był znakomity

a i wykonanie bez zarzutu. Oczywi 
ście, że pośród sympatycznych gwarno 
było jak w ulu.

Na święcone dla Legjenisiów. Wła­
ścicielka teatrzyku „Czary® ulegając 
prośbie „Ligi Kobiet® uprzejmie ofia­
rowała czysty dochód z przedstawie­
nia w dniu dzisiejszym na powiększe­
nie funduszu niezbędnego do przygo­
towania potrzebnych kilkuset paczek, 
które w czasie świątecznym, walczącym 
na froncie bojowym Legjonistom przy­
pominać będą dom) i rodzinę. Wobec 
ogromnej drożyzny, . najskromniejsze 
nawet dary pociągną za sobą znaczne 
koszty—„Liga Kobiet® więc prosi naj­
usilniej osoby sympatyzujące z celem 
o przybycie w dniu dzisiejszym do 
„Czarów®. Początek przedstawienia 
o godz. 6 po poł. W programie znaj­
dą się ciekawe obrazy, jak n. p. 
„Wzięcie Lwowa®.

Staraniem Komendy 13 okręgu Pol­
skiej organizacji Skautowej w Rado­
miu odbędzie się w piątek 31 h. m. 
nabożeństwo za duszę ś. p. Djonizego 
Czachowskiego partyzanta roku 63, 
patrona I Drw. Radomskiej Drużyny 
Skautowej w kościele Marjackim o g. 
8 rano.

Kursy pedagogiczne. Wczoraj rozpo­
częły się wykłady na kursach peda­
gogicznych (cykl 2-gi) urządzonych sta­
raniem Komisji Szkolnej Radomskiej. 
Cykl drugi wykładów obejmuje: peda­
gogikę i metodykę wszystkich przed­
miotów wykładowych w szkołach ele­
mentarnych. Wykłady odbywać się 
będą 3 razy tygodniowo w poniedział­
ki, środy, piątki od 7 do 9 wieczorem. 
Oprócz miejscowych nauczycieli szkół 
elementarnych na kursa zapisała się 
spora liczba hospitantek.

Otwarcie hipoteki i notarjitu. Stosow­
nie do informacji podanej w Nr. 63 ua- 
szej Gazety w duiu wczorajszym nastąpiło 
otwarcie hipoteki i notarjatu w Radomiu. 
Hipoteka gubernialna i kaucelarje rejentów 
Stanisława Burgliarta i Aleksandra Kostec­
kiego mieszczą się w gmachu b sądu okrę­
gów ego wejście od ul. Szerokiej Hipoteka 
powiatowa w dawnym lokalu przy ul. 
Górki Lubelskie. _

= Z Tow. pożyczkowo-oszczędnościo- 
wego rzemieślniczego na zebraniu w 
d. 26 marca r. b. zatwierdzono spra­
wozdanie kasowe za lata 1914 i 1915 
i wybrano na członków do Rady pp.: 
Szwackiego adwokata przysięgłego, 
Malkiewicza właściciela fabryki wag, 
Mazurkiewicza majstra szewekiego i 
Wiosnę właściciela zakładu stelmar- 
skiego; do Zarządu: Nikła i Nowakow­
skiego; kandydatów członków Zarządu 
Kańskiego i Kwaśniewskiego i do Ko­
misji rewizyjnej: Jakubowskiego, Jeliń- 
skiego i Feliksa Dzikowskiego.

Sprawozdanie ze sprzedaży znaczka 
w dniu 19 marca b. r. na rzecz szpi­
tala Starozakonnych w Radomiu, ze­
brano rb. 444 k. 42 i pół.; kor. 1.281; 
marek 2 Wydano rb 43 kop. 32 i pół. 
Pozostaje czystego dochodu rb. 401 
k. 10; kor. 1.281; mar. 2. Jednocześnie 
składamy uprzejme podziękowanie Sza­
nownym Kwestarkom i Kwestarzom, 
Takoteż Paniom i Panom, biorącym u- 
dział w orgauizacji. Komitet organi­
zacyjny sprzedaży znaczka: J Boche­
nek, J. Winawer, A Gliksman, dr. Jó­
zef Adler.

Koncert Akademickiego Kcła Rado- 
mlaków, urządzouy w niedzielę wieczór

Mleczarnia Ziemiańska ,.,h"^5taJ.L: * Przy sklepie urządzone pokoje, w których wydaje się: mleko?----------------------------------------------------

kakao, herbatę i czekoladę.
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w sali Ligi Kobiet ńa rzecz niezamo­
żnych kolegów zgromadził wiele pu­
bliczności. Na program koncertu zło­
żyły się produkcje chóru, gry solowej 
na skrzypcach p. Zygmunta Glogiera 
przy akomp. p. Marty Glogierowej, 
śpiewu p-ny Mieczysławy Fudalejówny 
przy akomp. p. Wandy Golczewskiej, 
gry na fortepianie p. Marji Cyrańzkiej 
i deklamacjo pp. Sybilskiego i Zajew- 
skiego. Na pierwszy plan wysunęła 
się znakomita gra p. Glogiera, które­
mu nie szczędzono zasłużonych okla­
sków. Śpiew p. Fudalejówny i gra 
gra p. Cyrańskiej podobały się ogólnie. 
P. Sybilski deklamował dobrze i ze 
zrozumieniem wiersze Or-Ota. P. Za- 
jeweki miał zapewne dobro intencje 
lecz nie zawsze one były zrozumiale. 
Publiczność hojnie darzyła wykonaw­
ców oklaskami, oni zaś odwdzięczali 
się naddatkami, zwłaszcza p. Glogier 
i p. Fudalejówna. Nastrój na koncer­
cie był bardzo miły a pożytek z niego 
będzie znaczny,

= Epldemja w Radomiu. Wydział zdro­
wia publicznego podaje następujące dane 
zasłabnięć na choroby epidemiczne za czas 
od 19 do 25—III.
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Zachorowało od 19 do
25 b. m...................... 62 25 2

...

2 1
Pozostało chorych z po­

przedniego tygodnia 130 58 11 3 3 3
Umarło w ciągu tygo­

dnia .......................... 4 2 1

Wyzdrowiało w ciągu
tygodnia .... 57 21 4 — 2 —

Pozostaje chorych na
26 b. m...................... <25 58 8 3 3! 1

Zmarli w par. Radom, za 24, 25 i ‘26 
b. m. Józef Rdzełtowski I. 45; Jan Bujak 
1 18; Antoni Maciejewski 1. 16; Adam 
Kompania 1. 38; Stanisław Jaehiński, 1. 77; 
Franciszka Wojewoda 1. 55; Adam Lesiak 
1. 2; Seweryna Leska 5 m.; Juljanna Rzu- 
chowska 1. 62; Jau Deja 1. 25; Francuzek 
Brzeski 1 r. m.; Kazimiera Jagodzińska 1. 3 
8 m ; Janina Ormiańska 1. 4! Marjanna 
Salaclicińska 1. 82. Józef Kołodziejski 1. 63; 
Franciszek Serafin 1. 5; Jadwiga Szcze­
paniak 1. 3; Zofja Perkuazewska 1 % r ; 
Władysława Duk 1. 2; Juljanna Michalska 
1. 2, 3 ni.; Stanisław Mondzik 1. 61; 
i Marjanna Wosztyl 1. 16.

Zmarli w par. Radom, w d. 28-111 
Marjanna Mordeczka 3 m. Helena Czer­
nicka 5 tyg., Józefa Nowakowska 2 I. 12 m. 
Józef Raczyński 1 tydz. Władysława Dra- 
ganek 1. 3, Ewa Makowska 1. 22, Janina 
Rutkowska 1 r.
r Wykaz chorób zakaźnych, według wy­
działu zdrowiaj publicznego za dzień 25. 
26, 27-III, Tyfus plamisty. Lubelska 82, 
20, Długa 22,Nowy Świat 22, Skary­
szewska 19, Fabryczna 3.—Razem 8 przyp. 
Skaryszewska 23. —Razem 9 przyp. Ospu: 
Długa 18,—-.1 przyp. I

Wykaz chorób zakaźnych według Wy­
działu zdrowia publicznego za dzień 28-III 
Tyfus plamisty. Bóżuiezna 7, 11, Rwań- 
ska 4, Marjacka 7, Wałowa 5, Spacerowa 
4, Żytnia 5, umieszczono w Szpit. Żydów, 
z os. Białobrzegi 3 chorych i ze Stromca 
1—razem 11 przyp. Tyfus brzuszny. 
Giserska 6, Nowy Świat 22, Lubelska 59, 
Marjackie Górki 6, Żytnia 5, z os. Bia­
łobrzegi umieszczono w Szpip. Żyd. 1 oso­

bę —razem 6 przyp. Ospa-. Nowy Świat 
22, Kaptur i Zamłynie—razem 3 przyp.

Towary dla Radomia, nadeszły 28 bm. 
Żelazo, zegarki, smary, żelazo, piwo, likie­
ry, galanterja, ocet, herbata, szybry, 
esencja octowa, ultramaryna wino, łyżki, 
papier, apteczna, kosze, lampy—razem 
w 8 wag.

= Kradzieże Konstantemu Naule- 
wiczowi, mieszkańcowi os. Skaryszew 
skradziono byczka maści czarno-gra- 
niastej, kwiatek biały na oku.

= Gospodarzowi wsi Mokrosęk, gm. 
Błotnica, Janowi Włodarczyk nieznani 
złodzieje skradli klacz maści gniadej 
z białą gwiazdką na czole, wartości 
500 rb.

Ofiary. Zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
Kazimierza Karczewskiego złożyli najbliżsi do 
dyspozycji Komitetu Obywatelskiego m. Rado­
mia dla Ochron Komitetu koron 500,

P. Janowska z Bartodziej zamiast udziału w 
Raucie na ,,Bursę“ składa kor. 20.

Zamiast droższych biletów na obchód d. 25 
marca na święcone dla Legjonistów złożono: 
N. O. 3 kor.; A. B. 1 kor.; S. S. 2 kor. 50. li. 
Zamiast bytności J. R. 5. koron.

Rządca rolny, leśnik 
z 29-letnią praktyką, żonaty obecnie na 
posadzie poszukuje posady od 1 lipca r. 
b. Bliższa wiadomość i kopie świadectw 
w Redakcji, „Gaz. Rad.“ 84—9

Kawą świeżo paloną 
poleca SI. Grajnert, 

89-2 Skaryszewska Ki.

karta identyczności wydana 
przez Magistrat m. Radomia 

d. 28 listopada 1915 r. za Nr. 2007 na imię 
Józefy Dyczkowskiej.

ZRiNFł A książeczka lokacyjna N: 143 ka- llljtart Sy pożyczkowo - oszczędnościo­
wej Rzemieślniczej w Radomiu wydanej na imię 
Stanisława Kapusty. Łaskawego znalazcę prosi­
my o złożenie do Redakcji. 85—2
r"<órv v v V V V V V
Szczególnie korzystnem i taniem 
źródłem nabycia dla większych 
„PRACOWNI MODNIARSKICH“ 
jest Fabryka kapeluszy damskich 
i dziecinnych. Wielki wybór wszy­
stkich przyborów modniarskich 

na składzie. 59—9 
SAMUEL WIEHER maków, Slradam 5.
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= Bateria Masyczw

■[ OKU d
25 kwietnia do 1 maja 1916 roku

33,000 wygranych w sumie

10 miljonów 555,000
Główna wygrana

600,000

200,000

80,000

50,000

koron

11

'1

11

etc.

400,000

100,000

60,000

40,000

Losy wysyła się po uprzednim 
nadesłaniu należności

Cały Polowa
160 koron 80 koron

Ćwiartka
40 koron

Ósemka
20 koron

Dom bankierski

GAEDICKE Tow. Akc.

Główna kollektura Budapeszt IV 

Kossuth Lajos—utea 11.
88-1

Rada Towarzystwa pożyczkowo-oszczędnościo- 
wego „Pomoc Wzajemna” w Radomiu, zawiadamia 
p. p. Członków Towarzystwa, że dla wyboru 60 reprezentantów 
i 30 kandydatów na lat trzy (od 1916 do 1818 roku włącznię) 
wyznaczone wyborcze zebranie w lokalu Towarzystwa, przy ul. 
Lubelskiej N° 28, dnia 2 kwietnia 19I6 roku o godzinie 3 po po­
łudniu, gdyby zaś w dniu wyznaczonym nie przybyła odpowied­
nia ilość członków, to wyznacza się na 9 kwietnia r. b. powtórne 
zebranie, które będzie ważne bez względu na liczbę osób zeb­
ranych. Za bilet wejścia służy książeczka członkowska. 83-2

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za pozwoleniem cenzury wojennej.

Druk ,4- K. Trzebiński“-Radom.


